
FART I BEZCZELNOSC

Nie każdemu jest dane spotkać w życiu dwóch ludzi, z których jeden jest 
miliarderem, który wyciąga was z dna, w którym od dwóch lat sypialiście 
na rozłożonej na gołej ziemi gazecie, a drugi jest genialnym artystą, jednym
z największych na świecie, i dzięki któremu stajecie się właścicielami 
wielkiej kolekcji dzieł sztuki wartej miliony.

Pierwszy nazywał się Julian Godlewski, a drugi Zdzisław Beksiński.

Opowiem Wam dwie niezwykłe przygody, które spotkały zwykłego, 
przeciętnego człowieka, takiego jak wy i ci, którzy was otaczają.

Najpierw opowiem o Julu.

Mając 24 lata, po nieudanej miłości, nie dokończywszy ostatniego roku studiów 
prawniczych, uciekłem „na wariata” do Paryża. Gdybym zamiast kilkudziesięciu
słów, które znałem po francusku, znał tyleż samo po angielsku, to 
prawdopodobnie znalazłbym się w Nowym Jorku i moje życie zupełnie inaczej 
by się potoczyło.

Po wylądowaniu na lotnisku i dojechaniu autobusem do Inwalidów stanąłem nad
Sekwaną i zacząłem się zastanawiać: gdzie ja będę dzisiaj spał? Miałem 5 
dolarów, nie znałem w Paryżu nikogo, a mój bagaż językowy, jak mówię, 
ograniczał się do kilkudziesięciu słów.

Medytując tak w piękne jesienne popołudnie na ławeczce, przypomniałem 
sobie, że rok czy dwa wcześniej poznałem w Sopocie pewną dziewczynę, która 
mówiła mi, że jedzie do Paryża wyjść za mąż, i ot tak, na pożegnanie, podała mi
adres swego narzeczonego.

Za wymienionego dolara kupiłem bilet do metra i „po omacku” odnalazłem ów 
adres. Zadzwoniłem do drzwi, nie mając żadnej nadziei, że w ogóle ktoś mi 
otworzy.

Pierwszy fart: drzwi się otworzyły. Ktoś był. Nie pocałowałem klamki.

Drugi fart: facet, który mnie nigdy na oczy nie widział, i mógł podejrzewać, że 
znałem jego młodą żonę z jakiegoś podrywu na wakacjach, zadecydował, że 
dadzą mi dach nad głową, aż coś znajdę.

Pierwsi ludzie, którzy okazali mi serce. Warci zapamiętania : Tytusowie 
Dzieduszyccy. On potem okazał się zresztą znakomitym artysta.

Nie będę dalej opowiadał tych dwóch lat, które spędziłem na dnie społecznym, 
jako niby kreślarz a w rzeczywistości posługacz w jakimś biurze 
architektonicznym, do którego polecili mnie moi dobroczyńcy. Jednym słowem:
byłem w nędzy. Dostawałem 100 franków na miesiąc „pensji”. To tyle co 300 
złotych na dzisiejsze polskie pieniądze. Dorabiałem nocą w Halach, przy 
rozładowywaniu wielkich Tirów z żywnością.



Pewien mnich przyjmował u siebie raz w tygodniu takich biedaków jak ja i 
częstował nas suchymi ciasteczkami. Najważniejsze, że można się tam było do 
kogoś odezwać. Samotność była straszniejsza niż nędza.

Otóż podczas takiej wizyty u owego mnicha spotkałem chłopaka, który 
wspomniał mi, że studiuje na prestiżowej uczelni Sciences Po i że dostaje 
prywatne stypendium od jakiegoś bogatego Polaka. Ale przechwalając się, 
zdradził tylko nazwisko — Godlewski — i miasto, w którym ów człowiek 
mieszka: Lugano. W jakimś hotelu. Nic więcej powiedzieć nie chciał.

Nazajutrz zadzwoniłem do konsulatu szwajcarskiego w Paryżu i łamaną 
francuszczyzną zapytałem, jaki może być najbardziej luksusowy hotel w 
Lugano. Telefonistka bez wahania odpowiedziała mi: Splendide Royal Hotel.

Może to ten? Może nie?

Jeszcze na znaczek pocztowy było mnie stać. I napisałem — znów „na wariata” 
— tak, jakbym pisał do królowej angielskiej, z pełną świadomością, że nikt mi 
nie odpowie. Napisałem list do Monsieur Godlewskiego, którego nie znałem 
nawet z imienia. I bezczelnie poprosiłem, czy by mi nie pomógł, bo wiem, że 
pomógł owemu chłopakowi. A może dałby i mnie stypendium?

I o sprawie zapomniałem, jak się zapomina o marzeniach o głównej wygranej w 
Lotto.

A tu trzeci fart: ów pan Godlewski rzeczywiście mieszkał w tym hotelu i list 
dostał. I …odpowiedział mi.

Niestety — odmownie.

„Pański list mnie nie przekonał”.

A więc przeczytał!

I w post scriptum dodał:

„Ale zanim ostateczną, odmowną odpowiedź Panu dam, proszę coś więcej o 
sobie napisać.”

Ha! Co tu napisać, jak pierwszy list spudłował? Prosić? Błagać? Płakać?

Pomyślałem sobie: trudno. Ale chociaż uratuję honor. Błagać nie będę i 
odpowiem jednym tylko zdaniem: nie to nie, sam sobie dam radę.

I tak napisałem:

„Szanowny Panie, uprzejmie dziękuję za odpowiedź. Będę miał zaszczyt 
napisać do Pana za rok, przedstawiając dyplom, który będę zawdzięczał 
wyłącznie sobie.
Z wyrazami wielkiego szacunku
Piotr Dmochowski.”

Paf!



Czwarty fart: w trzy dni później ów pan Godlewski pisze do mnie równie 
lapidarnie jak ja do niego:

„Bardzo mi się Pana odpowiedź spodobała. To taki młodzieńczy wyraz 
dumy. Niech Pan napisze, jaka jest Pana sytuacja legalna, czy jest Pan 
emigrantem, czy przebywa Pan legalnie poza Polską.”

No i zaczęła się korespondencja.

A po moich wyjaśnieniach, że opuściłem Polskę po czwartym roku prawa i że 
dostałem tymczasowe prawo pobytu we Francji, ów pan Godlewski napisał:

„Dam Panu stypendium. Będzie skromne, ale pozwoli Panu na wstąpienie 
na paryski uniwersytet.”

Wygrałem główną wygraną w Lotto!

Rzuciłem pracę posługacza w biurze i tragarza w Halach i zapisałem się na 
paryski uniwersytet.

Piąty fart: ponieważ przedstawiłem wyciąg z moich studiów w Polsce, który 
był dobry (przez trzy pierwsze lata na Uniwersytecie Łódzkim miałem tylko 
jedną trójkę i jedną czwórkę), od razu zostałem wpisany na trzeci rok prawa.

A skończywszy go z wynikiem bardzo dobrym, choć jeszcze marnie władałem 
francuskim, dostałem — szósty fart — stypendium z funduszów uniwersytetu.

I stanąłem na nogi.

Ale miałem pisać o Julu.

Okazało się z naszej korespondencji i z tego co wyczytałem, że jest on jednym z
naczelnych dyrektorów wielkiej niemieckiej huty należącej do rodziny 
Thyssenów. Ze jest ich osobistym przyjacielem bo wybronił ich i ich majątek w 
procesie równoległym do procesu Norymberskiego, gdzie byli sadzeni wraz z 
innymi niemieckimi przemysłowcami i gdzie groziło im nie tylko więzienie ale 
również utrata wszystkich dóbr. Bo były to czasy gdy Amerykanie nie 
wypuszczali jeszcze masowo na wolność nazistów i ich popleczników,  by 
zyskać sobie sojusz narodu niemieckiego w rozpoczynającej się Zimnej Wojnie.

No i że jest zagorzałym katolikiem i polskim płomiennym patriotą, choć 
obywatelstwo miał argentyńskie, pracował w Niemczech, a mieszkał w 
Szwajcarii. A zwłaszcza ze jest dobroczyńcą. I to dobroczyńcą na  
„przemysłową” skale. Nie tylko dla takich polskich biedaków jak ja, ale dla 
wielu polskich instytucji w kraju i za granicą. Ilość Polaków i darów jakie czynił
dla Polski były po prostu ogromne. Ileż on skarbów zakupił po całym świecie by
oddać je na Wawel lub podarować polskiemu muzeum w Raperswilu w 
Szwajcarii, bibliotece polskiej w Paryżu, ileż setek tysięcy dolarów podarował 
na odbudowę zamku królewskiego w Warszawie… 

I nie była to pomoc „amerykańska”, gdzie należy do dobrego tonu w wyższych 
sferach wysyłać od czasu do czasu jakiś czek do instytucji dobroczynnych. Ten 



człowiek interesował się tymi, którym pomagał. Korespondował z nimi. 
Wypytywał. Wszystkie jego listy zachowałem do dziś.

Odnosił się do nas — bo był również jego stypendystą znany później pianista 
Olejniczak, i kilkoro innych młodych w Paryzu — jak ukochany wujek.

Raz w roku przyjeżdżał do Paryża na posiedzenie francuskiej filii Thyssena, 
zamieszkiwał w najbardziej luksusowym hotelu w Paryżu, Ritz, i… przyjmował
nas na obiadach, na których zaproszonymi byli Rubinstein, do którego 
Godlewski osobiście prowadził Olejniczaka, by Mistrz dał mu kilka lekcji, 
Małcużyński, wielka sława w tamtych czasach, i kilka innych osób ze świata, 
do którego nie mogłem nawet marzyć mieć kiedyś dojście.

Ja, młody chłopak, student, jakich są tysiące, byłem dopuszczany do stołu, przy 
którym siadali obok mnie najwybitniejsi Polacy.

Prócz Polski miał Godlewski druga pasje : religie katolicka. Był przyjacielem 
prymasa Wyszyńskiego i kardynała Wojtyły, pomagał zakonom marnie 
traktowanym przez komunistyczne władze, klasztorowi benedyktynów w 
Tyńcu czy franciszkanek w Laskach podwarszawskich.— i stu innym 
ludziom i instytucjom polskim.

Na dodatek pozwalał nam, młodym, mówić do siebie po imieniu i z każdym z 
nas korespondował, pytając, troszcząc się i odpowiadając na nasze prośby.

Miałem w Polsce przyjaciela ze studiów, który popadł w ciężką chorobę i nędzę.
Poprosiłem Jula, czy mógłby im pomóc. Od tego czasu dostawali co miesiąc 20 
dolarów. To w czasach komunizmu wystarczało całej polskiej rodzinie na 
miesiąc.

Tak, to był dla wielu z nas człowiek Opatrzność.

Utrzymywał bliskie stosunki z rodziną najbogatszego wówczas człowieka na 
świecie, Paula Getty’ego, i prezydenta argentyńskiego Perona (sam, jak 
powiadam, miał obywatelstwo argentyńskie).

Nigdy już w życiu nie spotkałem człowieka o takich rozmiarach. Ileż on dobra 
uczynił ludziom!

Dziś jestem jednym z ostatnich jeszcze żyjących beneficjentów jego serca, bo 
pomagał nam z sercem i z przyjaźnią. Pamięć o nim powoli wygasa, bo ludzie 
już poumierali. Młodzi nie czują się zobowiązani do podtrzymywania pamięć o 
nim. Mimo moich zabiegów by dyrektor Wawelu przyjął  mnie w tej sprawie nie
otrzymałem nawet odpowiedzi…

Otóż dowiedziałem się, że Muzeum Historii Polski zrobiło jednak o nim 50-
minutowy film dokumentalny. Film można zobaczyć w Internecie, wystukując 
hasło MUZEUM HISTORII POLSKI, a po otwarciu tej strony wpisując tytuł 
filmu: „ŁOWCA SKARBÓW”.



Obejrzycie go a zobaczycie inaczej życie. To pozwala zapomnieć o tym, że 
świat jest okropny i — jak mawiała moja teściowa — „Ludzie są głupi i źli”.

A jednak…

A teraz drugi cud który mi się zdarzył.

Jako banalny paryski adwokat i, za tamtych czasów, początkujący asystent na 
uniwersytecie, skromnie zarabiający i tu i tu — znów skoczyłem na głęboką 
wodę, nie umiejąc pływać, i… dopłynąłem do Arkadii, krainy szczęścia.

Inaczej mówiąc: znów, będąc bezczelnym graczem w życiowego pokera, 
wygrałem pierwszy milion dolarów (a w tamtych czasach był to odpowiednik 
chyba z dziesięciu milionów dzisiejszych dolarów) — i spotkałem geniusza.

Geniusza nie spotyka się na każdym rogu ulicy. Tak jak miliarderów-
dobroczyńców. Ca ne court pas les rues. Nie jest dane każdemu spotkać w życiu 
takiego człowieka który przejdzie do Wielkiej Historii, stać się jego partnerem i 
dzięki niemu samemu stać się kimś.

To był już chyba szósty fart, szósty raz wygrałem na życiowej loterii.

Tu też gdybym nie był bezczelny i nie porwał się z motyką na słońce, to 
pozostałbym do dziś zapewne średniej klasy francuskim adwokatem i jednym z 
tysięcy profesorów uniwersytetu, który napisał ileś tam prac naukowych, o 
których nikt już dziś nawet nie pamięta.

Otóż będąc młodym żonkosiem z przepiękną młodą Polką, która rozpoczynała 
karierę modelki we Francji, często wracaliśmy do kraju, by odwiedzić rodziców 
i przyjaciół.

Idąc tak sobie we dwójkę ulicą Piotrkowską w Łodzi, bez celu, wdepnęliśmy dla
zabicia czasu do jakiejś galerii, w której wystawiał swoje obrazy jakiś malarz 
fantastyczny, o którym nigdy nie słyszałem.

Ale wrażenie było piorunujące.

To jest to!

Jakaś kobiecina, która pilnowała pustej sali, powiedziała nam tylko, że malarz 
jest architektem. To wszystko, co zapamiętałem.

No cóż, wielu ludzi wchodzi na takie wystawy, zachwyca się i idzie dalej, 
zapominając. Ale ja zapomnieć nie potrafiłem. Tak silne było wrażenie po tej 
wystawie.



Aż rok czy dwa później, wielokrotnie opowiadając znajomym o jakimś malarzu,
który zrobił na mnie takie wrażenie, ktoś w Paryżu odgadł, o kim mówię, i podał
mi jego nazwisko. Tak jak ów chłopak podał mi nazwisko Godlewskiego.

I tu również jedyną informacją korą uzyskałem było, że mieszka w Warszawie, 
jak tamten w Lugano.

I znów siadłem do zielonego stołu, mając i tym razem maleńkie dwie pary 
„blotek” w ręku.

I tu również nie miałem ani adresu ani nawet numeru telefonu do owego 
malarza. W czasie komunizmu mało kto go zresztą miał, a jeszcze rzadziej miał 
książkę telefoniczną. Panowała ogólna bieda i na otrzymanie numeru 
telefonicznego trzeba było czekać latami.

I znów słońce się do mnie uśmiechnęło.

Znajoma, u której byliśmy, miała i telefon, i książkę telefoniczną. No i… w 
książce widniało nazwisko Beksińskiego.

Nie będę opisywał detali naszego spotkania, ale jak mnie już przyjął u siebie w 
domu, to nie tylko kupiłem od razu kilka jego obrazów, ale… bezczelnie 
zaproponowałem mu, że zostanę jego marszandem.

To tak, jak napisałem do Jula, żeby mi dał stypendium.

Szczęśliwa gwiazda znów mi mrugnęła okiem.

Akurat Beksiński bał się dewaluacji złotówki i chciał zacząć sprzedawać za 
granicą, za dewizy. A tu jakiś adwokacina paryski mówi mu, że chce otworzyć 
małą galerię w Paryżu dla swojej młodej żony.

A ponieważ kupiłem kilka obrazów i miałem tęgą minę, Beksiński wziął mnie 
za reprezentanta jakiegoś bogatego kolekcjonera, który chciał zachować 
anonimowość.

Gdyby nie ta iluzja, to nigdy by się na moją propozycję nawet nie uśmiechnął.

I gdyby nie zupełnie fałszywa informacja, że złotówka ma być zdewaluowana, 
nigdy by nie starał się wyjść za granicę i zarabiać w dolarach.

No i się zgodził!

I tak zaczęła się dla mnie przygoda człowieka, który się nie znał na sztuce, który
zarabiał przeciętne pieniądze, ale na szczęście zarabiał je w dolarach, a dolar 
(czyż to nie następny fart?) był w czasach komunistycznej Polski wart 600 
złotych na czarnym rynku.

No i ubiliśmy targ.

Beksińskiemu miałem płacić. jak na mnie, tyle dolarów, że mogłem sobie na nie 
pozwolić, nawet będąc przeciętnie zarabiającym adwokatem i pracownikiem 
uniwersyteckim. A dzięki absurdalnemu przelicznikowi dla niego to była 
fortuna.



Co za zbieg okoliczności!

To tak jak w ruletce postawić wszystko na jedną cyfrę i… ta cyfra wychodzi.

I on znalazł się w komfortowej sytuacji, bo mieszkając w Polsce, zarabiał w 
dolarach, i ja, mając niewiele pieniędzy, mogłem kupować jego obrazy.

Przez sześć pierwszych lat naszej współpracy Beksiński był z pewnością 
najbogatszym człowiekiem w Polsce, bo nikt nie pracował w kraju, otrzymując 
zapłatę jak by pracował w Nowym Jorku, w dolarach. Zwłaszcza że tych 
dolarów było co najmniej 12 tysięcy rocznie, a na ogół więcej, bo kupowałem 
masowo jego obrazy ponad obowiązkowy limit dwunastu.

Obaj byliśmy szczęśliwi.

Rzuciłem się w ten wodospad absolutnie nie umiejąc pływać. Nie wiedziałem, 
jak się zabrać do promocji malarza, który szybko stał się moim idolem. 
Popełniałem błędy i budziłem w nim złość.

Ale dopóki trwała komuna i dolar kosztował 600 złotych, dopóty układ trwał i 
obaj — choć bez sympatii jeden dla drugiego — byliśmy naprawdę szczęśliwi.

Do czasu.

Aż zrobiłem mu pierwszą wystawę w Paryżu i, zakochany w jego malarstwie, 
wymyśliłem sobie, że trzeba go wystawić za wielkie ceny, bo to wielki artysta 
i… nie sprzedałem nic.

Do dziś zachowałem korespondencję z moim bankiem, który nieostrożnie 
pożyczył mi ogromne pieniądze na tę przygodę, a teraz żądał zwrotu.

Tu już nie fart, a upór mnie zbawił. Upór i moja żona.

Nie dałem za wygraną, choć Beksiński chciał układ zerwać, bo widział, że 
ledwo zipię.

Mam do dziś nagraną na taśmie magnetofonowej naszą dramatyczną rozmowę 
przez telefon, gdzie in extremis udało mi się go przekonać, że trzeba iść do 
przodu, że znajdę pieniądze i dla niego, i dla banku.

I… dzięki pieniądzom mojej żony, która stała się bardzo wziętą modelką w 
najlepszych domach mody w Paryżu, wybrnąłem z długów — na to tylko, by… 
w kilka lat potem popaść w nie na nowo.

Tym razem po to, by wybudować z hangaru, w którym mieściła się dojrzewalnia
bananów, piękną galerię z marmurowymi posadzkami, dopływem wody, 
elektrycznością i sanitariatami z wspaniałymi, chyba średniowiecznymi 
piwnicami…

Dług był ogromny i wielokrotnie przekraczał moje możliwości oddania go.

Ale to byłoby zapomnieć, że byłem dzieckiem szczęścia.

Siedzę ja sobie w galerii i rozmawiam z Frankiem Starowieyskim, gdy nagle 
ktoś dzwoni i łamaną angielszczyzną pyta mnie, czy mam obrazy Beksińskiego.



Mam.

Ile?

Dużo.

To przyjeżdżamy.

Starowieyski, który lubił  fabulować, mówi mi:

„To taki pijak z Teksasu, ja go znam, nie zwracaj uwagi.”

A ten dzwoni po raz wtóry i mówi: będziemy w Paryżu na lotnisku o takiej a 
takiej godzinie. Miałem po nich jechać, ale był taki korek, że zanim dotarłem na 
lotnisko, było już „po ptakach”.

Pamiętałem jednak, że mieli się zatrzymać w hotelu, którego nazwę wymówił 
przez telefon w sposób niezrozumiały. Ale wiedząc, że są to zamożni ludzie, 
zadzwoniłem do jakiegoś luksusowego hotelu, pytając, co w ustach Japończyka 
może znaczyć „olajomonco”.

Na co — tak jak z tą telefonistką, którą pytałem, jaki jest najdroższy hotel w 
Lugano — ta od razu mi odpowiedziała:

„W ustach Japończyków to znaczy z pewnością  Royal Monceau.”

Jeden z bardzo ekskluzywnych paryskich hoteli.

Zadzwoniłem i po dłuższym naleganiu połączyli mnie z nimi.

Umówiliśmy się na następny dzień o 11.

Przyszły dwie pary młodych ludzi, nie mówiących ani słowa po angielsku, i ich 
menadżer, który coś tam po angielsku umiał.

Obejrzeli pięćdziesiąt pięć czy sześć obrazów, wszystko po fotografowali i 
młodzi wyszli na papierosa, a ich menadżer od razu pyta: ile nam Pan spuści?

Nie bardzo wiedziałem, co mam powiedzieć, (oni przecież nie znali cen !), ale 
na wszelki wypadek bąknąłem: jak trzy obrazy, to dam 5 procent, jak 10, to 10 
procent, a jak więcej, to 15 procent.

Na co menadżer wyszedł na zewnątrz i wrócił po niecałej minucie.

A ja pytam:
– No ile?
– Wszystko.

Matko Boska!

Ja już zastawiałem mieszkanie, by spłacić choć część długów, a tu spada mi na 
głowę deal mojego życia.

Zaraz sporządziłem umowę po angielsku i wyszło, że mają mi wybulić 
dziewięćset tysięcy dolarów.

Hurra!



Od razu w hallu hotelu jeden z nich poszedł do pokoju i przyniósł mi w zwykłej 
papierowej torbie 100 tysięcy dolarów zaliczki, które mi podał pod stołem.

Potem oni nalegali, żebym im pokazał dalsze, choć zastrzegłem ze są to nasze 
ulubione i ze nie chcemy ich sprzedać. Gdyśmy się już rozstawali, rzuciłem 
nawet się nie zastanawiając, co mówię, ot tak — „dobrze, ale po 100 tysięcy 
dolarów każdy”. Czemu nie 50 lub 200? Nie wiem. Powiedziałem pierwszą 
cyfrę która mi przyszła do głowy.

To były inne dolary niż dziś. To była fortuna.

Od razu zapłacili za jeden, a za dalsze zostawili wysoką zaliczkę.

Pojechałem do nich, do Osaki, zobaczyć, co oni zrobią z zakupionymi 
obrazami.

Otóż ich ideą było stworzenie muzeum sztuki Europy Wschodniej. Dlaczego 
Wschodniej? Pojęcia nie mam. Zdaje się ze znali się tak na sztuce jak ja i po 
prostu inwestowali nadmiar forsy która dysponowali. 

Przez tydzień gościli mnie jak króla.

Po czym wróciłem z piękną walizeczką, którą mi podarowali, wypchaną plikami
dolarów. Zupełnie jak z amerykańskich filmów o gangsterach.

Wtedy jeszcze nie było zamachów, kontroli na lotniskach, toteż nie miałem 
żadnych trudności w przewiezieniu połowy ceny gotówką, druga połowa była 
uiszczona przelewem.

I co było potem?

Potem była euforia. Pozbyłem się wszystkich długów w stosunku do banku i 
kupiłem całą serię obrazów nadliczbowych od Beksińskiego, jednocześnie 
godząc się na pięciokrotne i trzykrotne podniesienie ceny w stosunku do tej 
która była ustalona w naszej umowie. By podzielić się japońskim sukcesem z 
Beksińskim.

Dowiedziałem się, skąd się ci dziwacy wzięli: otóż wydałem kilka lat wcześniej 
dwa piękne albumy prac Beksińskiego, które wydrukowałem w Korei, dając 
prawo drukarzowi, w zamian za małą „ristournę”, do rozprowadzania na swój 
rachunek części tych albumów po Azji.

I tak trafiły one do Japonii i wpadły w ręce „moich” Japończyków.

A oni?

Oni trzy miesiące potem… zbankrutowali.

Ich wielka fortuna była owocem spekulacji giełdowych i w trzy miesiące po 
naszej transakcji (która miała miejsce w momencie samego szczytu poniższego 
wykresu) z prawie 40  tysięcy punktów wskaźnik Nikkei spadł… na 16 tysięcy, 
a potem nawet na 13 tysięcy.



I o ile ja wyszedłem zwycięsko bo pospłacałem długi i zakupiłem wiele 
wspaniałych obrazów Beksińskiego, choć za pięciokrotne ceny, o tyle oni 
przepadli z kretesem.

Gdyby wydarzenie miało miejsce trzy miesiące później, ja utonąłbym w 
długach, a oni oszczędziliby milion dolarów (które i tak by stracili na krachu bo 
ten trwał i się pogłębiał).

I jak tu nie mówić o farcie?

Współpraca z Beksińskim ustała w pewnym momencie, gdy wraz z upadkiem 
PRL wartość dolara zaczęła spadać. Toteż Beksiński zerwał umowę i powrócił 
na rynek polski, bardzo marnie sobie zresztą dając radę. Przynajmniej przez 
pierwsze lata. Tak iż gdy został zamordowany w 2005 roku, jego pozycja w 
rankingu światowym najlepiej sprzedających artystów znajdowało się zaledwie 
na siedemnaście tysięcy czterysta pięćdziesiątym trzecim miejscu.

Otóż po jego śmierci bardzo szybko jego ceny zaczęły rosnąć, a w 2021 roku 
znalazł się w rankingu Artprice na trzysta trzynastym miejscu. Jego obraz na 
polskiej aukcji osiągnął wówczas cenę 420 tysięcy euro, a wielki dom aukcyjny 
Sotheby’s zaczął sprzedawać jego prace.

A ja?

A ja znalazłem się na czele wielkiej kolekcji najlepszych prac Beksińskiego, 
które zdeponowałem najpierw w Częstochowie, a potem w Krakowie i w 
Warszawie, by cieszyły oczy publiczności. 

Tak to spotkanie z dwojgiem ludzi uczyniło moje życie pełnym wydarzeń, 
nadało mu głębszy sens, pozwoliło napisać kilka książek, stworzyć dużą 



kolekcje sztuki i kilka stałych jej wystaw w różnych miejscach w Polsce.  No i  
nadal promować serce Jula i geniusz Zdzisława.

Poniżej zamieszczam brulion mojego nieudany pierwszego listu do Jula i jedną 
z jego pierwszych odpowiedzi w której przyznaje mi stypendium na kontynuacje
studiów w Paryżu. Listy do swoich „podopiecznych” pisał zawsze sam, nigdy 
przez swoich sekretarzy.



j





I jak tu nie mieć nadziei?



Okazuje się ze w życiu przeciętnego człowieka może się siedmiokrotnie zdarzyć
cud, że wygrać na loterii może każdy — i to wielokrotnie.

Ilekroć jestem w Laskach podwarszawskich na grobie Rodziców, mimo że 
jestem niewierzący, daję na mszę za tych dwóch gigantów, których życie 
zapewniło mi dobrobyt, renomę i satysfakcję:

Jul Godlewski  i  Zdzisław Beksiński.
                                         

                                       ********************

Poniżej cytuje kilka informacji o karierze aukcyjnej prac Beksińskiego
w porównaniu do największych gwiazd polskiej sztuki współczesnej:

Mimo obecnego kryzysu obrazy Beksińskiego sprzedają się bez 
przerwy na aukcjach i ich ceny sytuują się na poziomie naszych 
największych sław artystycznych. 
Cytuje dane z Artprice :

Zdzislaw BEKSINSKI

Année
Classement
Evolution

2004 w przeddzień śmierci Beksiński zajmował w rankingu 

światowym pozycje 17,453                                                 17,453
……..

2021 W dwutysięcznym dwudziestym pierwszym zajmował w 

rankingu światowym już pozycje                                              313
………………….

2025 W dwutysięcznym dwudziestym piątym roku zajmował w 

w rankingu światowym pozycje                                              509

Hansruedi GIGER w 2025 byl na 1,230 pozycji                           1,230



(1940-2014)
H.R. GIGER
WORLD RANKING
2025

Magdalena ABAKANOWICZ w 2025 była na 360 pozycji           360
(1930-2017)
WORLD RANKING

2025360360                                                                                                                                                  

Wojciech FANGOR w 2025 był na 265 pozycji                               265
(1922-2015)
WORLD RANKING
2025

Roman OPALKA w 2025 byl na 256 pozycji                                   256
(1931-2011)
WORLD RANKING
2025

Tadeusz KANTOR był w 2025 na 474 pozycji                                 474

(1915-1990)
WORLD RANKING
2025

Wilhelm SASNAL był w 2025 na 1,765 pozycji                        1,765

Mirosław BALKA w roku 2025 na 1,713 pozycji                     1,713

    
Najdroższy obraz Beksińskiego:



Painting

Oil/panel

89 x 89 cm
Hammer price: € 349,670 (PLZ 1,600,000 )
Price including buyer's premium: € 419,604 (PLZ 1,920,000 )

Estimate: € 109,272 - € 152,981 (PLZ 500,000 - PLZ 700,000 )
Magical Art. Surrealism and Magic Realism
07 oct 2021
Desa Unicum
Warsaw, Poland
Details
Signed dated 'BEKSIŃSKI 1978' / verso
Illustrated on page 41 of the catalog



Niedawne dobre sprzedaze aukcyjne

Painting

Oil/hardboard

86 x 72 cm
Hammer price: € 189,837 (PLZ 810,000 )

Estimate: € 140,620 - € 187,493 (PLZ 600,000 - PLZ 800,000 )
Contemporary art

08 dec 2024
Agra-Art
Warsaw, Poland
Details
Illustrated on page 39 of the catalog

                                       *********************
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